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ok XII. Rzeszów, dnia 11 listopada 1930. Nr. 48.

ZIEMIA RZESZOWSKA
|  P R E N U M E R A T A :  2
|  W  P o lsc e  m ie s i ę c z n ie :  §0 gr.
I W  A m e r y c e  r o c z n i e :  2 d o la ry .

czasopismo narodowe. 1 O G Ł O S Z E N I A :  | 
Za m ie j s c e  w i e r s z a  m i l i m e t r o w e g o  1 
Na p i e r w s z e j  s t r o n i e  . . 60 g r .  | 
W  te k ś c i e  . . . . . .  40 1
N a d e s ł a n e ..............................20 |
O g ł o s z e n i a ..............................10 „ 1

Kolumna 3- łamowa.  1

W ychodzi każdego wtornu i piątku.
' R ę k o p i s ó w  nie  z w r a c a  się , l i s tó w  b e z i m ie n n y c h  nie  p r z y jm u j e .|„?rro 20 groszy

O G Ł O S Z E N I A  przyjmuje i dział  i n s e k t o w y  prowadzi  biuro w C R L K A R N I  u DZ iAŁG WEJ  u!. 3 Maja 7.

A d r e s  R e d a k c j i  u l .  3 - g o  M a ja  7. -  Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 142.472.

T D E Ć f  Odezwa Centrolewu — Przemówienie Antoniego Rączego — Czy to  silna r ę k a ?  -  Obrazek wolnych wyborów w Polsce 1930 roku — 
I  l a E .  ■ Zgłaszać nadyżycia -  L is t  pas te rsk i  ks Biskupa Łozińskiego o wyborach -  Osobliwości sanacyjne

Przedruk dozwolony tylko z powołaniem się na „Ziemię Rzeszowską"■

KANDYDACI LISTY NARODOWEJ.
Okręg wyborczy Nr. 47 Rzeszów—Łańcut—Przeworsk—Jarosław—Nisko.

A
1. Dr. Józef Liwo, adwokat w Rzeszowie,

2. Stępak Michał, syn Jana, rolnik w Wią­
zownicy, p. Jarosław,

3. Strzemieński Marjan, prof. gin. w Prze­
worsku,

4. Rączy Antoni, rolnik w Przybyszówce,
p. Rzeszów,

5. Chudzik Jan, prawnik w Wulce Tanew-
skiej, p. Nisko,

6. Garbacki Marjan, dyrektor składnicy
w Leżajsku,

7. Kroguiecki Józef, rolnik w Przeworsku,

8. Firganek Kazimierz, erner. dyr. girnn
w Jarosławiu,

9. Woźny Jan, rolnik w Lipiu, p. Rzeszów,

10. Kuraś Jan, urz. pryw. w Rzeszowie,

11. Dr. Czarnek Witold, adwokat w Rze­
szowie,

12. Szeliga Tomasz, rolnik w Rudnej małej
p. Rzeszów,

13. Dr. Pawłowski Jan, zast. notarjusza
w Rzeszowie,

14. Inż. Królikowski Józef, wRzeszowie.

A

ODEZWA!
Lista Centrolewu do Sejmu unieważniona w naszym Okrę­

gu. Nie mamy więc siódemki, nie możemy na nią głosować.
Pomimo tego postanowiliśmy pójść do wyborów i wziąść 

udział w głosowaniu. Gdybyśmy do w y b o r ó w  nie poszli, 
odbędą się one bez nas. Kogo zaś niema, kto jest nieobecny, 
nad tym przechodzi życie^do porządku, ten przestaje znaczyć 
w społeczeństwie.

W okręgu Nr. 47 zatwierdzono jako ważne tylko dwie 
listy, a to Listę Narodową Nr: 4 i sanacyjną Nr. 1.

Na którą z nich mamy głosować?
Nie oddawajcie swych głosów na listę Nr. 1.

S an ac ja  dąż ;  do uzyskania bezwzględnej większości w Sejmie w tym 
celu, aby s tan  ulegalizować, aby uchwalić t a k ą  Konstytucję, k tóraby  jej za ­
pewniła jaknajdłuższe  i niepodzielne rządy. N i e  m o ż e m y  w i ę c  d o ­
p u ś c i ć ,  a b y  j a k i k o l w i e k  g ł o s  p a d ł  n a  j e j  l i s t ę .

B 4 T  Głosujcie natomiast do Sejmu 
na LISTĘ NAR0D9WĄ Nr. 4.

Głosując na Nr. 4, głosujemy na Listę S tronnic tw a Naro­
dow ego, na listę praw dziw ie opozycyjną, która sprzeciwia się 
dzisiejszym porządkom, głosujemy na ludzi porządnych, ludzi 
m ądrych i przeważnie chłopów i chłopskich synów.

Do Senatu będziemy głosować na Nr. 7
Kto jest zwolennikiem Centrolewu,
Kto nie chce zwycięstwa Sanacji,
Ten nie powstrzyma się od głosowania,
Ten nie będzie głosował na unieważnioną 7-kę,

9  Ten nie będzie głosował na sanacyjną jedynkę, 9
Ten pójdzie do głosowania i zachęci wszystkich znajomych i przyjaciół, 

aby gromadnie poszli do urny wyborczej i oddali swe głosy na jedyną w na­
szym okręgu l i s t ę  opozycyjną, ja k ą  j e s t  L ista  Nr. 4.

e „ p i is r

Centrolew przerzuca swe głosy 
w naszym okręgu na listę

NR. 4.

I f
j H l  E M S K IE "

POLSKIE S T R O f f lT W O  LODOWE „W T flttD LE N IE ".

_ W ie lk ą  do j rza łość  pol i tyczną i z rozumienie  
dzisiejszi g o  po łożenia  ok aza ł  Cen t ro lew  w o k rę g ,  
Nr. 47. J a k  świadczy „ O d e z w a  *, w y d an a  przez  
S t ronn ic tw o Chłopskie,  przez P. S. L. „Pias t"  
i P.  S. L. Wyzwolenie .  -  wzywa Cent ro lew n a ­
szego  o k ręgu  wszys tkich swoich  z w o lenn ik ów ,  
aby sw e  głosy rzucili n a  Listę N a r o d o w ą  Nr. 4.  
J e s te ś m y  przekonan i ,  ze od ezwa  ta odniesie  peł­
ny skutek ,  i e  cz łonko wie  S t ro nn ic tw a  C h ło p ­
sk iego ,  Piasta ,  Wyzwole nia ,  a n aw e t  P. P. S.  
pó jd ą  falą do  g ło s o w a n ia  i głosy swe o d d a d z ą  
n a  Nr.  4.

S łusznie  za u w a ż a ją  i a r g u m en tu ją  władze  
C en t r o l ew u w swoje j  odezwie ,  że nie na leży  się 
w s t r z y m y w a ć  od  g losow ani a ,  ani nie p o w inno  
s !ę, b r oń  Boże g ł osow nć  na u n i e w a ż n io n ą  s ió­
d em kę ,  b o  to powiększy  tylko ilość m a n d a t ó w  
jedynki .  Trzeba  i to koniecznie  g ło s o w a ć  na tych,  
co w s tos unku  do jedynki  s ą  w opozycji ,  a t ak ą  
listą w  na sz ym  o k rę g u  jest Nr. 4. Pam ię t a jmy ,  
/ e  o b e c n e  wybory ,  to plebiscyt,  k tóry roz s t rzy ­
gnie ,  czy m a  p a n o w a ć  sanac ja ,  czy p r a w o r z ą ­
dn o ść  ?

Kto m a  dosyć  sanacj i ,  kto chce,  aby w P o l ­
sce p a n o w a ł a  p raw o r z ą d n o ś ć ,  nie m oże  inacze j  
pos tąpić,  jak tylko o d d ać  głos  na  listę n a r o d o ­
w ą  Nr. 4.

T a k ie g o  obro tu  rzeczy nie spodz iewa ła  się 
s anac ja .  J e s t  jej to wielce nie na rękę.  S k o r o  
tylko wyczytała og ło szen ie  w „Piaście* , że w sz y ­
scy zwolennicy  Cent ro lewu ma ją  swe g ło sy  r z u ­
cić na c z w ó rk ę  — wykupiła  , .Pias ta“ we w s z y s t ­
kich han dl ach ,  aby w i a d o m o ś ć  nie m og ła  d o s t a ć  
się na  wieś.  To  jedynce  nic nie pom og ło ,  an i  
nie pomoże ,  bo już wszyscy  wiedzą  o s t a n o w is k u  
Cen t ro l ew u w na sz ym  o k rę g u .  Cent ro lew w y d a ł  
ede z w ę ,  a z resz tą  jeden  drug ie m u mówi ,  j ą k n i e  
g ł ośno ,  to na  ucho .  Idzie już taki wiatr ,  idzie 
już t a k a  fala, t emu już panowie  jedyn ka rze ,  n a ­
wet sz tuczkami  nie przeszkodzicie .

Bądźmy jednak  przygo towan i  na  dalsze sz tucz" 
ki, na rozmai te  ba łamu etwa.  Nie wierzmy nikomu, 
ani niczemu, ale stójmy tw ardo  przy tern że mamy 
pójść do głosowania i głosować na Jfs 4. Niech 
bałam ucą, jak  chcą, ale my wiedzmy i róbmy swoje.



Przemówienie Antoniego Rączego
rolnika z Przybyszówki i kandydata listy Nr. 4., wygłoszone na zebraniu 

Delegatów w Rzeszowie, w dniu 29 października.
Kochani Bracia Chłopi!

J e s t e m  wło śc ian inem,  znacie mn ie  dobrze .  Nie 
jes tem uczony,  choc i aż  n ie jedno  się czytało i wi­
działo.  Nie u c z o n ą  więc  m o w ę  chcę  do W a s  
ja k o  kandydat ,  wypowiedz ieć ,  ale to, co  myślę,  
co  mnie boli i to, co bym  chciał ,  aby nastąp i ło  
u  n as  ch ło pów  i w nasze j  u k o c h a n e j  Polsce.

Co to jest Lista Narodowa Nr. 4.
J e s t  to lista, k tór ą  wys tawi ło  S t r onni c tw o 

N a r o d o w e .
J e s t  to lista kato licka .  Z a  tą  listą stoją D m o w ­

ski,  Pa d e re w sk i ,  Korfanty i gen .  Haller .  Z  tymi 
ludźmi  w y c h o w a ł  się,  dzisiaj  już nieżyjący ch łop  
z  P o z n a ń s k i e g o  śp.  Wo jc ie ch  D r zym a ła ,  który 
wolał  m ie szk ać  w wozie ,  a nie od da ł  polskiej 
z iemi prusa kom .

Jacy kandydaci stoją na liście 
państwowej Nr. 4.

Na naszej  liście pa ńs t w ow e j  stoją najwybi ­
tniejsi  mę żowie  s tanu  i ob yw ate le  polscy.  Dosyć  
przytoczyć,  że na p i e rw sz em  miejscu jest  T ią m p -  
czyński ,  b. m ar sza łe k  S e jm u i Se na tu ,  n ieus t ra ­
szony  bo jownik  o o d da ni e  P o z n a ń s k i e g o  i P o ­
m o rz a ,  k tóre  zabral i  Niemcy Polsce .  Na drug iem 
miejscu prof. Rybarsk i ,  p rezes  Klubu N ar o d o w e g o ,  
wielki uczony i eko n o m is ta .  Na liście tej m am y  
wszystkie stany i zawody,  ludzie zacni  i uczciwi.  
W sz yscy  są  Po lakami  i katol ikami .  Nie ma  tam 
ani  żyda ,  ani sjonisty,  co to do n ie d a w n a  był 
k om un is tą ,  ani Niemca ,  ani  ha jd a m a k i .

A po ró wna jc ie  inn e  listy. Wysta rczy  wam 
przytoczyć,  że na  liście BB. są żydzi, a lbo  radykaln i  
soc ja liśc i  B. B. S., wreszcie  h a jd a m a c y  i Po lacy ,  
k tórzy  nie m ów ią ,  jak c h c ą  Pols kę  ur2ądzić,  bo 
nie pos ia da ją  p r o g i a m u .

Aby to nie było go łos ło wne ,  to podam ,  że na 
liście jedynki  f igurują żydzi Mincberg ,  Wiśl icki  
i Minkowski .  Kto więc g łosuje na tamt ą  l i s i ę ,  
g łosuje  i na  żydów.

Jacy kandydaci stoją na naszej lićcie 
tu w okręgu Rzeszów, Łańcut, Prze­

worsk, Nisko, Jarosław.
Na p i e rw szem  miejscu jest D r  L 'wo.  J e s t  

to syn chłopski ,  ma jo r  Wojsk  Polskich w r e z e r ­
wie ,  zna m y go ,wszyscy dobrze ,  j ako pra co wni ka  
na  niwie społeczne j .  Nawet  przec iwnicy  nie ma ją  
m u  nic do za rzucenia .  Wiemy,  jak w zb rania ł  się 
od  k a n d y d o w a n ia ,  a że jest  na  liście, to dlatego,  
aby  p okazać ,  że gdy  ciężko,  to nie wolno  usu­
w ać  się od obow iązku .

Na d rug im  miejscu S tę pa k ,  b. wójt  prezes 
mlec za rn i  i innych spółek  ro ln iczych  we W i ą z o ­
wnicy powia tu j a r os ła w sk ie go .  Człowiek  światły 
i rozumny,  k tóry s woj ą  p ra cą  aas łużyłs ię  poważnie  
dla t o ln ik ów .

Na t rzec iem mie jscu  stoi S t rzemieńs ki ,  p rofe­
s o r  g imnazja lny ,  cz łowiek  m ą d ry  i poli tycznie 
wyrobio ny ,  p o d o b a ł  n a m  się tu wielce na osta-  
tniem zebran iu.  Tacy  ludzie powinni  być  w Sejmie,  
b o  umieliby radzić  dobrze  o nasze j  doli.

O b ó z  p o m a jo w y  chwal i  się, że w p ro w a d z i ł  
r ządy  silnej ręki .  Nie  za pr zecz am y  temu,  że tę 
nietyle s i lną,  ale c iężką  r ę k ę  o d c z u w a  na sze  s p o ­
łe czeńs two b a r d z o  boleśnie.  Siły je d n a k  i mocy,  
o  które j  tyle się pisze i mówi ,  nie widać .  Je s t  
be zw zg lę dność ,  ale w o b e c  swo ich ,  k tór ych  się 
rozb . ja .

N azewnąt rz  j e d n a k  w id a ć  b a rd z o  m ię k k ą  
rękę .  J a k  by to do b rz e  było,  jakby to było po 
Obywatel sku,  pat r jotycznie ,  jeśl iby nasza  sa na c ja  
była raczej  pobłaż l iwą  dla s w oi ch  obywate l i  a 
t w a r d ą  w o b e c  obc ych  zwłaszcza  tych,  k tóry  s w ą  
z a b o r c z ą  dłoń wyci ąga ją  po n a s z ą  własność* 
Niestety tak  nie jest.  J a k  jes t  u nas ,  wiemy,  bo  
pa t rzymy n a  to wł a sn em i  oczami .  O wł aśc iwym n a ­
szym s t o s u n k u  do  ob cych  św iadczą ,  boda j  p rzy­
k ł a d o w o  w z ią w sz y ,  uk łady z Nie mcami ,  k tó re  
spo łe czeń s tw a  pol sk ie g o  z a d o w o l i ć  nie m o g ą .  
Przy j rzy jmy s ię  po kr ó t ce .

Umowa tzw. likwidacyjni! z d* 
3I-go października 1930, po dp is ana  
w W a r s z a w i e  przez  p.  m in .  spr .  z ag r .  Z a l e s k ie ­
g o  i pos ła  n ie m ieck ie g o  R a u s c h e ’a, o b o k  zrze-

N j cz wa r te m  miejscu stoję ja, ch łop  z Przy­
byszówki .  J a k  wiecie,  po s i a d a m  g o s p o d a r s t w o ,  
mó wią ,  że w z o r o w e  i d la tego  zwiedza ją  je n aw e t  
rozmai te  wycieczki  ro ln icze.

Na pią tem miejscu jest Chudzik,  syn chłopski ,  
p rawn ik .

O innych ka n d y d a ta ch  nie będę  mówi ł ,  b o ­
by mi d ługo  zeszło,  a chc ia łbym więcej  p o w i e ­
dz ieć o sa m e j  rzeczy, aniżeli  o o so bach .

J i k  się je d n ak  dobrze  nasze j  liście pr zy pa­
trzycie,  to zobaczyc ie  na niej s am y ch  katol  ków,  
wszystkie  stany i zawody ,  intel igentów, ro ln ików,  
k u p c ó w  i ro b o tn ik ó w .  Najwięcej  j ednak  jest  c h ł o ­
pów.  Nie ma  tu zaś ani żyda,  ani  ra dykał ów ,  co 
tylko do w szys t k ie go  i wszystkich  zieją n i e n a ­
wiścią.  To  jest  lista polska,  p rawdziwie  n a r o d o ­
wa i katol icka ,  k tóra  chce,  aby w Polsce  rządził  
i g o s p o d a r z y ł  n a r ó d  polski.

Co to jest Stronnictwo Narodowe.
Raduję się wielce,  że na tej l iście razem z in­

nymi ko l eg am i  ch ło pami  stoję.  A dzieje się to 
d la tego ,  że o d d a w n a  na leżę  do  S t ron nic twa  N a­
r o d o w e g o .

To St ro n n ic tw o  nie idzie z n iena wiśc ią ,  ale 
nawołu je  do  zgody,  ch ce  lud w y c h o w a ć  na 
świat łych obywate li .  Z a  tern S t ro nn ic tw em  idzie 
oś w ie c o n a  i m ą d r a  Polska .  P op a t r zm y  na P o ­
znań sk ie ,  Pomorze- i Śląsk,  t am nasze  S t ro n n i ­
c two  ma  w ięk szoś ć .  Naw e t  w K o n g r e s ó w c e  ma  
w iększoś ć .  N aw e t  w K o n g r e s ó w c e  ma  o n o  wielkie 
wpływy.  Najmniej  z w o l e n n i k ó w  ma St ronnic tw ' 0  

N a ro d o w e  tam,  gdzie  są  żydzi i ludzie ciemni,  
bo  żydzi buntu ją  ich przec iwko nam.  Żydzi  n a s  
nie lubią,  po n ie w a ż  nie ch cem y  dopuśc ić ,  aby 
w Polsce  panowal i .

Z a  S t r on n ic tw em  N a r o d o w e m  idzie prawdę 
cała młodz ież  na  wyższych  uczelniach i U ni w er­
syte tach .  A któż jest  ta m ł o d z i e ż ?  Przeważn ie  
s y n o w i e  chłopscy .  Oni  posiedli  więcej  na u k  jak 
my chłopi  i ma ją  wrażl iwsze  se rce  i umysły na  
to, co j r s t  dob re ,  a co jest  złe. 1 ta wła śn ie  
młodz ież  w przeważa jące j  części  idzie za S t r o n ­
n ic twem N a ro d o w e m .  Do  nas  więc należy 
przyszłość.

O n a s z y i h  biedach,  jakie n a m  do ku cza ją  i jak 
się je p o w inno usunąć ,  powiem na przyszły raz,  
s k o r o  nie m o g ę  tego uczynić dzisiaj  z p o w o d u  
spóźnione j  pory.

Na zak< ńczenie chcę  zwróc ić  się do W a s  
S z a n o w n i  Delegac i ,  a p rze / ,  W a s  do wszystkich 
braci  ch ło p ó w  w powiec ie  i ok rę gu ,  aby g ł o s o ­
wali  na  naszą  listę. J a  se tak ch łopsk im rozu­
me m  myślę ,  że ci, co zepsuli ,  już nie n a p ra w ią  
ale będą  psuć  dalej. Kto to jest ,  dobrze wszyscy  
wiemy.  T rud no ,  aby dzisiaj chłop  g ło so w a ł  na 
jed yn kę .

D o b re  to przys ł owie :  Lepiej  z m ą d r y m  z g u ­
bić,  j ak  z głupim zna leźć.  D la te go  uw a ż a m ,  że 
m ądry  i świat ły ch łop,  który chce,  aby był za­
m ożn y  i p o w a ż a n y  tak,  jak w P o z n a ń s k ie m  i na 
P o m o r z u ,  o d d a  g łos  na na sz ą  listę, na  L i s t ę  
N a r o d o w ą  Nr .  4.

czenia się na leżnośc i  p ieniężnych w zaj em nych 
przez  Niemcy i p rzez  Polskę ,  za wi e ra  n a s tę p u ­
jące  d o d a t k o w e  je d n o s t ro n n e  z rzec zen ia  się ze 
s t r ony  Polski .

1. Po ls k a  z rzeka  się p rawa ,  d a n e g o  jej w T r a k ­
tacie W e rs a ls k im ,  — likwidacj i  mien ia  obywatel i  
Rzeszy Niemieckiej  na  P o m o r z u ,  w Wie lkopo lsce  
i na  G ó r n y m  Śląsku ,  z a r ó w n o  wolnego  jak  p r z e ­
m y sł o w e g o ,  co jes t  szczegó ln ie  w a ż n e  na  G. 
Śląsku ,  j a ko  o d e b ra n ie  sobie  b ron i  w o b e c  wła­
ściciel .  n ie mieckich  w  ko pa ln ia ch  i p rzemyśle  na  
G. Śląsku .

2. P o ls k a  sk łada  Rz ądo wi  Rzeszy o ś w i a d c z e ­
nie,  że nie sko rz ys ta  w o b e c  N ie m c ó w  k o lo ni ­
stów,  obecn ie  obywate l i  po lsk ich ,  z p r a w a  o d ­
ku pu  ich koloni j  (o ko ło  14 tyś. kolonji ,  czyli 
o k o ło  tyleż rodz in,  a o k o ło  100 tysięcy ludnośc i  
niemieckie j )  u s t a n o w io n y c h  tam przez  h a n ie bne j  
pamięc i  Komisję  Kolonizacyjną .  P r a w o  o d k u p ie ­
nia ko loni j  przyjęła P o l s k a  p o  rządz ie prusk im,  
k tóry  chc iał  sob ie  za pe w nić ,  źe nietylko  kol on i ­
sta, ale i j e go  nas tę pc a  będz ie  d o b ry m  g e r m a -  
n iz a to r e m  i d la tego  za s t rz eg ł  sob ie  p r a w o  o d ­

kupu ,  k tó re  na s tę pn ie  sp ra w iedl iw oś ć  , dziejów a  
o dd a ła  w r ęce  rz ądu  polsk iego ,  a ten 'Się g o  
wyrzekł .  P o n a d t o  jak iekolwiek  w c h o d z e n i e  w  
uk ła d  z o b c e m  p ań s t w em  w sp ra w ie  p ra w  wła­
snyc h  obywate l i  jest  n iedo pu sz cza ln ym p r o c e d e ­
rem

Prz ec iw tej u m ow ie  podnios ły  się z e b r a n i a  
w całym kra ju  i rząd nie przeds tawi ł  j ’j do  r a ­
tyfikacji S e j m u .

U k ł a d  h a n d l o w y  z 1 7  m a r c a  br .  p o  
5-ciu la tach r o k o w a ń ,  us tawicznie  z a b u rz a n y ch  
przez Niemcy,  da ł  im wielkie przywileje,  sz cze ­
gólnie  w sp rawie  os ied lan ia  się w Polsce  h a n ­
d l o w c ó w  niemieckich ,  co jes t  n iebezpieczne  dla 
n a s z e g o  han d lu ,  o r a z  w sp ra w ie  żeglugi  i p r ze ­
wozu e m ig ra n tó w ,  co p o d ryw a  rozwó j  na sze j  
w ła sn e j  żeglugi .  Mimo to Niemcy w d w a  ty g o ­
dnie  po podpi san iu  uk ł ad u  zaskoczyły  P o l s k ę  
p o d w y ż k ą  s t a w e k  celnych na ar tykuły,  s p r o w a ­
d zan e  z Polski ,  co oba li ło w o g ó le  pods tawy uk ła ­
du h a n d l o w e g o .  Niemcy uczyniły to z p o w o d u  
pr zew agi  kół  o d w e to w yc h,  k tóre uważa ją ,  że le ­
piej z Po ls k ą  nie mieć  w ogó le  u k D d ó w  i t rz y­
m a ć  s ta n  chwiejny .

Układy te świadczą ,  że p o s z a n o w a n ie  Polsk i  
p rzez  Niemcy w os ta tn im  okr es ie  znacznie  p o d ­
upadło .  Św :ad , ' zą  je d n ak  i o tem,  że w o b e c  
n ich  nie s tosu jemy tej s i lnej  ręki ,  o której  s ię 
tyle m ów i  i k tór ą  się do br ze  czuje w e w n ą t r z  
p a ń s tw a .

Obrazek wolnych 
wyborów w 1930 roku.

W id z ą c  i s łysząc co dnia,  że B.B.W.R.  u r z ą ­
dza zebran i a  p r zedw yb orcze  różn yc h  z rzeszeń  
nauczyc iel skich,  e m ery tó w  i eme ry tek ,  rzemieśl ­
n ików, k u p c ó w  i wszys tkich,  k tórzy  się dadzą  
p o d c ią g n ą ć  pod  jaką ko lw ie k  organizac ję ,  na k tóre  
z a p r a s z a j ą  szefów władz  adminis t racy jnych ,  p o ­
da tk ow ych  a na we t  w oj sk o w y c h  i uchwala ją  g ło ­
s o w a ć  na  listę sanacyjną ,  na wet  jawnie ,  (co  za  
b o h a t e r s t w o ! )  pos tanow i łe m i ja j ako  prez.  Za rz .  
du p o w ia to w e g o  S r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  w J a ­
ros ławiu,  cośko lw iek  uczynić dla zaszczytnej  Listy 
N ar o d o w e j  Nr. 4, tem bardziej ,  że na  wsi j es t  
wielkie zd e o r je n to w a n ie  a zna jomi  ob yw ate l e  
wie jscy ciągle mnie  zapytu ją ,  na  k tórą  listę m a ją  
g łoso wać .

M a ją c  z n a j o m e g o  g o s p o d a r z a  w polskiej  wsi,  
k tóry m a  k r e w n y c h  i z na jo m yc h  w dużej  wiosce 
na  szlaku J a r o s ł a w  — P rz e w o r s k ,  popros i łem g o  
o wynajęcie koni  i w y b ra łe m  się tam z nim 2 7  
bm. ,  ab yśm y r a z e m  rozda li  tym zm a jo m y m  na sz ą  
k o c h a n ą z a s z c z y t n ą , c z w ó r e c z k ę .  A ż e  jes tem na ło­
go w ym  p e d a g o g ,  i w y c h o w a w c ą  nie tylko n iłodych 
ale także s ta r szych ,  pi ag i ,ąc  ich przy każde j  s p o ­
sobno śc i  podnos i ć  na wyższy szczebel  n świad o-  
mienia  n a r o d o w e g o  i m o r a l n o ś c i ,  wziąłem ze 
s o b ą  taicie p i semk a i u lotki :  1) List pasterski  ks. 
Biskupa Łozińsk iego  o w y b o r a c h .  2) O d e z w ę  do 
w y b o r c ó w ,  c e n z u r o w a n ą  i d r u k o w a n ą  w g a z e ­
tach  z wymi  mieniem, k a n d y d a t ó w  P a ń s tw o w e ;  
L;sty N a ro d o w e j  Nr.  4 z W o jc ie c h em  T r ą m p -  
czyńskim,  b. m ars za łk ie m  Sej mu  i Se na tu  n a  
czeie.  3) O co b ędą  walczyć pos łowie  S t ro nn ic twa  
N a r o d o w e g o ,  4) P r o g r a m  S t r o n m c t w a  N a r o d o ­
w e g o .  5) Co  obi eca ła  a co da ła San ac ja  B.B. ?  
d r u k o w a n e  we wszys tk ich  g az e ta ch  n a r o d o w y c h .  
6) Kilka n u m e r ó w  „Głosu  J a r o s ł a w s k i e g o "  i „Zie­
mi Rzeszowskie j" ,  wszys tko  c e n z u r o w a n e ,  w r e s z ­
cie k i lkase t  c z w ó r e k .

S t ro n n ic tw o  N a r o d o w e  ma  m o ż e  aż za wiele 
a r g u m e n t ó w ,  k tóre  głosi  publ icznie,  na  p op a rc i e  
swoje i listy tak,  że nie po t rzebu je  się byn a jmnie j  
uc iekać  do n i e lega lnych  i n iecenzurow an ych  u lo ­
tek.  Ale s t r ach  przed  p r a w d ą  m a  wielkie oczy.  
T o  też jakiś  p. w y w ia d o w c a ,  z tych,  co  k r ą ż ą  
w pobliżu m o j e g o  mi eszkan ia ,  doniós ł  widocznie  
do Ko m en dy  P.P. ,  że ws iad łem na  wó zek  z dr ugi m 
jeszcze  cz łow iekie m i po j echa łem w k ie ru nk u 
P r z e w o r s k a  na  p o g r o m  S a n a c j i ,  wioząc  ze 
s o b ą  m or de rcze  narzędz ia  w postaci  różnych  
ulotek.  Ujecha li śmy przeszło 6 km.,  gdy  nagle  
za na m i  roz leg ło  się s t raszl iwe t rąbien ie  auta,  
j a k b y  co najmiej  dziesięć d r a p a c z ó w  n i eba  s ta ­
nę ło  nag le  w płomieniach .  Konie  n a s z e g o  w e ­
hikułu skoczyły na  p ra w o  n a d  s a m  rów.  Auto  
m ign ę ło  ko ło  n as  w sza lonym pędzie. ,  lecz o dz i ­
wo,  wyprzedz iwszy  n a s  ki lkadziesiąt  m e t r ów ,  nag le  
s tanę ło.  W y s k o c z y ł  z n ie go  cz łowiek w popie la ­
tej za rzu tce  i takimźe kape lus zu  i k r zyk ną ł  n a

Czy £;o silna ręka?



4 ...A POLAK SZCZERY Ą 
DA GLOS NA CZTERY...H

f u rm a n a  „ s t ó j * .  F u r m a n  s taną ł ,  Przypom nia ły  
mi  się takie ob razy ,  w id y w a n e  w kinie,  a wy­
k o n y w a n e  w Am eryce .  Człowiek  w popielatej  
za rzu ice  pr zypadł  do n a s z e g o  wuzu i zwróc iwszy  
się do  mnie,  zapytał  t onem  energ ic znym  o moje  
n azw is ko ,  a us ł>szawszy  je, oświadczył ,  że ma 
t o z k a z  od  K o m end y P.  P.  za t rzymania  mnie  
i sp ro w a d z e n ia  do Komi sa r ja tu .  Pu p ro s i w sz y  tedy 
cz łowieka  w popielatej  zarzutce o legi tymację,  
aby przyna jmniej  wiedzieć,  kto jest  pa nem  m o ­
je g o  zdrowia  i wolnośc i ,  dowiedz ia łem się. że jest 
on  pr z o d o w n ik ie m  P .  P.  Kaza łem Więc z a w r ó ­
cić ko n ie  i j echać  do  K o n r s a r ja tu .  Z  za p ro s z e ­
nia p. p r z o d o w n ik a  P .  P. ,  abym  się przes iadł  
do  auta,  nie skorzys ta łem,  jako  że auta są  b a r ­
dzo  n i e p e w n e  i c za sem gub ią  pa sa że ró w .

W  komisar iac ie  o s a d z o n o  mnie  w pokoju in- 
s p e k c y j n j m ,  k tóry  za razem  służy jako  izba śledcza 
i poczeka ln ia  dla p o s t e r u n k o w y c h .  J r s t  w niej 
duży pros ty stół z d w o m a  długiemi  ławkami ,  s ta ­
r e  zn iszczne  b iurko ,  a przy niem d rew ni ane  o r ­
d y n a r n e  krzesło.  Na dużej  prostej  szafie widnieje 
tabl iczka  z na pi se m  „ z b r o j o w n i a 11. Koło ok na  
stoi ki lka r o w e r ó w  całych i m n ó s t w o  k a w a łk ó w  
rozbi tych  r o w e r ó w ,  k tó re  różni  poszk o d o w an i  roz­
poznawal i  j ako  swoje .  Przy drzwiach  p r o w a d z ą ­
cych  do nas tępne j  kance la r j i  leżała d re w n ia n a  
rozbita  paka ,  na  k tóre j  s iedziała jakaś  zap ł akana  
dz iewczyna  ze spu szcznemi  na tw a rz  włosami ,  
k tó ra  zawsze  tak manip ulo wa ła ,  aby swej  t w a ­
rzy nie pokazać .  P rzes łu ch iw an o  różnych  ży d o w ­
skich o szu s tó w i p i sano  pr o t o k r ły .  P. p rzodo wnik  
spisał  i ze m n ą  p ro to k ó ł  pytając  o imię ojca 
i maiki ,  o wiek,  mie jsce  urodzenia ,  p rzyna leżność  
i t. p. po czem  wyszedł .  P o  n ie jakim czasie  przy­
szedł  i p rzyniósł  m o ją  t o i e b k ę  z in k ry m in o w a -  
n e m i  ulotkami ,  k tó r ą  wziął  od  fu rm an a .  O t w o ­
rzy łem to re bk ę  i wyjąłem wszystkie p i sma tudzież 
wszystkie  kar tki ,  na k tó iy ch  była w y d r u k o w a n a  
tylko c z w ó rk a  (4). P a n  pr zod ow ni k  zabra ł  po 
jedne j  ulotce,  dz iękując uprze jmie  za n u m e r k a ,  
k tó re  mu r ó w n ie ż  of ia rowałem.  Widoczni e  nie 
m a  zamiaru  z n ich korzys tać .  Następnie  zniknął  
na czas dłuższy.  S łych ać  było w sąs iednim pokoju 
żywe ro zm o w y  i pu kanie  na maszynie  do pisania.  
Z a p e w n e  p rz y g o t o w y w a n o  donies ien ie  i wniose k  
do uwięzienia.  Koło godz .  2 po południu  p :zyniósł  
mi p o s t e ru n k o w y  ob ia d  w m e n a ż k a ch  przysłany 
mi z domu,  który k aza ł em  zwróc ić,  nie tknąws zy  
n iczego .  Nie przypuszcza łem b ow ie m  ani na chwilę,  
aby  mogli  się zna leźć  ludzie,  którzyby wyszukali  
j akikolwiek  protes t  do  więzienia mnie .  Mimo to 
s p r a w a  się przec iąga ła .  P i san ie  pro to ko łó w przez 
pp.  w y w ia d o w c ó w  t rwało  do zm roku .  P o  godz.  
5 tej po południu przenieś li  się oba j  panowie ,  
j eden  w cywi luem ub ra ni u  a drugi  w m un d u rz e  
do  sąs iednie j  kancelar j i .  O d ch o d ząc ,  funkc jon ar .  
w m u n d u r z e  p o s t e r u n k o w e g o  zgasi ł  l a mp ę  i zo­
s tawił  mnie  w c iemnośc i .  Sądz i łem więc,  że tak 
być  mus i  i że „z b ro d n ia rz 1* pol i tyczny powinien  
siedzieć w c iemnicy .  P o  jakiej  pół  godz iny w r ó ­
cili oba j  pa now ie  po jak ieś  papie ry i na tknę l i  
się na  m n i e  w c iemnośc i ,  a gdy drugi  r a z  wy­
chodzil i ,  t en  pan  w cywi lnem ub ra ni u  nie poz­
wolił  już zgas ić  lampy.  Wyją łem sobie  w ted y  
z to rebki  J i s t  pas te rsk i  ks.  Biskupa  Łozińsk iego  
i czytałem uważnie  r a z  i drugi ,  p o t e m  p r o g r a m  
S t ronn ic tw a  N a r o d o w e g o  aż  do  godziny 18-tej. 
O godz .  18-tet n ag le  o twar ły  się drzwi  i wszedł  
d o  izby pan  przod ow nik ,  k tóry  mnie  przytrzymał 
n a  gośc ińcu  k oł o  7- go  km.  i sp ro wad zi ł  do Ko­
misar ja tu  P. P. ,  a po tem prowadzi ł  doc ho dz eni e  
o  zbr od n ię  n ie do zw olo ne j  agi tacj i  wyborcze j  za 
p o m o c ą  n ie lega lnyc h ,  u lotek  i t. p. S ta nąwsz y  
p r z e d e m n ą  ozna jmi ł  mi uroczyście,  że jes tem 
n a r a z i ^  w o l n y  i m o g ę  ode jść .  Z a b ra w s z y  
więc  m o j ą  d z iu raw ą  to r e b k ę  z u lo tkami  i c zw ór ­
kami ,  wys zedłem n a  c i emny kury ta rz,  aby się 
w y d o s t a ć  n a  woln ość .  P a n  p rz o d o w n ik  był  t ak  
uprze jmy,  że o tworzył  d rzwi  i puśc ił  na  s ień t ro ­
c h ę  świat ła,  o s t r zega ją c  mn ie  nawet ,  a hy m  się 
n ie  po tk n ą ł  n a  sc hodach .

W ten sposób przesiedziałem w izbie inspek­
cyjnej i śledczej od godziny 10 o n o  do 6 po

południu,  aku ra t  tyle, ile się daje k a rce ru  n ie ­
s fornym s tudentom g im nazj a ln ym  w jednym dniu.  
J e s t  to mój  p ie rwszy ch rzes t  o g n io w y  w walce  
wyborcze j  do  Se jmu i Sen a tu .

JÓZEF TROJNAR. 
emerytowany dyrektor gimn., prezes Pow. Zarządu 
Stronnictwa Narodowego, głosujący tajnie — bo tak 
każe ustawa — na L i s t ę  N a r o d o w ą  Nr.  4.

Głos Jarosławski.

Zgłaszać nadużycia.
Donoszą nam  z rozmaitych stron o 

nadużyciach, których sanacja  dopuszczała 
się przeciwko czystości w yborów . Za­
w iadam iam y wszystkich, a więc i naszych 
przeciwników, że nadużyć płazem nie 
puścimy.

Obowiązuje dekret P ana  Prezydenta o 
czystości wyborów, który przewiduje ka­
ry do 5 lat więzienia. To już nie jest 
praw o, o któremby m ożna powiedzieć, 
że jest przeżytkiem. P. Prezydent w ydał 
je w czasie w yborów  w tym celu, aby 
go wszyscy przestrzegali i słuchali. Prze­
s tęp s tw a  tym dekretem przewidziane 
przedawniają się dopiero... po 3 latach. 
To w arto  pamiętać.

Zw racam y się do wszystkich naszych 
zwolenników, aby wszelkie nadużycia 
zbierali i nam donosili.

Uczynić to należy tak :
T rzeba opisać zajście, podać miejsce 

i datę tego zajścia, imię i nazwisko sp raw ­
ców, a wreszcie świadków.

Przypominamy, że do nadużyć przeciw 
czystości w yborów  należy nakłanianie, 
aby głosow ać jaw nie, zabieganie ocen­
zurow anych pism, a więc ulotek i gazet, 
w yryw anie  i niszczenie kart do głoso­
wania, zrywanie afiszów, straszenie w y­
borców i nakłanianie pod groźbą, aby 
głosowali np na jedynkę itd.

Zw racać przedewszystkiem u w agę  na 
tych, co w przeddzień i w dniu wyborów  
będą rozpuszczać, albo plakatami rozpo­
wszechniać fałszywe wiadomości. W ia­
domości fałszywe m ogą być takie, jak że 
Lista Nr. 4 unieważniona, albo że pp. 
Pluta, Opolski, Pieniążek, Kloc, Teper, 
Jedliński, czyli przywódcy Centrolewu, 
odwołują Odezwę, k tórą  wydały s tron ­
n ic tw a chłopskie, aby głosow ać na listę 
Nr. 4. Otóż to wszystko będzie nieprawdą, 
bo Centrolew powziął decyzję po długim 
namyśle i dokładnej rozwadze..

S tronnictw o Chłopskie, »Piast« i »W y- 
zwolenie« nakazały swoim  zwolennikom 
g łow ać  na Listę N arodow ą Nr. 4 i tego 
nikt nigdy odw oływ ać nie będzie. Jeżeliby 
się jakieś odwołania pojawiły, to będą 
fałszywe i tych wszystkich, co je będą 
rozpuszczać, albo rozpowszechniać, po­
ciągniemy do odpowiedzialności.

Nadużycia zgłaszać!

Czy macie już czwórki?
Z w r a c a m y  się do wszys tk ich  naszych  dele­

ga tów i m ę ż ó w  zaufania,  aby dostarczyl i  w y b o r ­
com n u m e r k ó w .  Nie  p o w in no  być je d n e g o  domu,  
w k tórym nie b y ło by  czw ór ek .  Chcec ie  zwycię­
żyć, music ie  sa m i  pójść do  wy boró w,  zachęc ić  
drug ich  i wszys tk im d os ta rczy ć  kart  do  g ło s o ­
wan ia  z Nr. 4.

N u m e r k i  rozdz ie li l iśmy po wszystk ich  g m i­
nach ,  on e  tam są.  Jeże l iby  przez  pomyłkę,  albo 
m oże  przez zdradę g m in a  ja kaś  nie miała 
jeszcze n u m e r k ó w ,  to wys łać  de legac ję  po  n u ­
m erk i .  I tak n a :

1. R zesz ów  —  S ekre ta r ja t  w Rzeszowie  ul. 
Z a m k o w a  17.

2 Łańcu t  — Rejent  J ó z e f  P o r ę b a  w  Łańcucie .
3.  P r z e w o r s f  — prof.  Mar jan  S t rzemieńsk i  w 

P rzew orsk u ,
4.  Nisko — k a n d y d a t  n a  pos ła  J a n  Chudzik.  

Nisko.
5. J a r o s ł a w  — Dyr.  T r o j n a r  w  J a r o s ł a w i a  

ul. S ł o w a c k ie g o  7. I p.
Nie  wolno  dopuścić ,  aby  gdz ieś b r a k o w a ł o  

czwórki .

Baczność
mężowie zaufania I

Przy wszystkich ko mis j ach  o b w o d o w y c h  us ta ­
nawiamy m ę ż ó w  zaufania i za s tępców.  Mąż  za ­
ufania i za s tępca  zg łoszą  s !ę  do  Komisji  o b w o ­
dow ej  ze „Zaświadczeniem11, p o d p i sa n e m  przez  
p e łnom oc ni ka  Listy N a ro d o w e j  p. D ra  S te fana  
Hakal lę ,  a d w o k a t a  w Rzeszowie .  Dr .  H aka l la  
zwr aca ł  się do  p. P rz e w o d n ic z ą ce g o  Komis ji  
O k r ę g o w e j  z zapytaniem,  czy nie po t rzeba  po­
twierdzenia  podpisu przez  Komisję O k r ę g o w ą .  
O t r zy m a ł  na  to wyjaśnien ie ,  że us tawa te g o  nie 
żąda i że zupełnie  wysta rczy podpis  p e łn om oc-  
ka  l :sty, to jest  podois  D ra  Hakall i .

Każdy m ą ż  zaufania i z as tępca  o t r zymają  więc  
zaświadczeń .e ,  pod pis ane  przez  Dra  Hakallę.

Mężowie  zaufania ma ją  duże r ó w n o u p r a w n i e -  
nią.  O tern wszyslk iem poucza p. P rzew o d n ic zący  
Komisji  O kr ęgow e j ,  wszystk ich  pp. P r z e w o d n i ­
czących  Komisji  O b w o d o w y c h  w o s o b n e m  piśmie .

Mężowie  z a u f a n i a ! Spełni jcie dobr ze  s w ó j  
ob owią ze k ,  a zwycięs two będz ie  takie,  j ak ie go  
chcecie,  W y  i ci wszyscy k tórzy obdarzyl i  W a s  
zaufan iem.

N^ech żyje Lista N a r o d o w a  Nr. 4.

Zawiadomić natychmiast 
o wyniku głosowania.

Z w r a c a m y  się z w ezw ani em  do wszystk ich  
m ę ż ó w  zaufania  i zastępców,  aby  n am  za ra z  po  
obl iczeniu g ł o s ó w  i zamknięc iu  w y b o r ó w  (k iedy  
już wszystko  będz ie  oo doi sa ne  i z ap ie czę tow ane)  
— donieśl i  o wyni«u  g łosow an ia ,  to jest ,  ile 
g ło s ó w  padło na  Listę N a r o d o w ą  Nr. 4, a ile na  
Nr. 1. Na wy pad ek ,  jeśliby w jakiej ś Komisj i  nie  
było m ę ż a  zaufania ,  to prosimy o to tych cz łon ­
k ów  Komisji ,  k tórzy  s ą  naszymi z w o le nn ik am i .

Musimy dokładnie  i za ra z  wiedzieć,  ile ot rzy­
ma ła  g ło só w  nasz..  Lista N a r o d o w a  Nr. 4, a ile 
Nr. 1. O tem nie zapomnieć .

Z aw ia d o m ie n ia  o wyniku w y b o ró w  na leży 
k !e r o w a ć :
1. W  Rzeszowie  do Sekre ta r ja tu  ul. Z a m k o w a  17.
2. W  Łańcucie  do Rejenta Poręby ,
3. W  P rz e w o rs k u  do prof, S t r z e m i e ń s k i e g o
4. W  J a r o s ł a w i u  do dyr. T ro jn a ra ,  ul. S ł o w a c ­

k iego  1. 7,
5. W Nisku do J a n a  Chud zika ,  k a n d .  na  posła

D O K T O R
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Z listu pasterskiego
ks. Biskupa Łozińskiego o wyborach

M am y z n o w u  wybier ać  po s łó w do Se jmu i S e ­
na tu .

O k r e s  prz edw ybo rc zy  jest  zawsze  b a rd z o  
przykry .  J e s t  to o k re s  walki,  wzras ta jących  n ie ­

chęc i ,  wybuchające j  n ie raz n ienawiści .  Cz łowiek  
s po ko jn y ,  k tóry woli  p r a c o w a ć ,  niż krzyczeć,  ma 
po k u s ę  odsunięc ia się od tych wszystkich  kłótni 
i s p o r ó w  i m a chn ię c ia  r ę k ą  na  wszelkie  wybory .

Ale teg o  uczynić nie wolno .  Głosowanie  jest 
ODowiązkiem obywate l sk im.  Se jm i Se na t  są  Iz­
b a m i  p r a w o d a w c z e m i : r b m y ś l a j ą  i uk ł ada ją  p r a ­
w a .  C h c e m y  wszyscy,  aby  te s łuwa były m ą d re  
i sprawiedl iwe .  Nie mo że  n am  więc być  oboję-  
tnem,  k to będz ie  p r a w a  s tanowi ł .  Kto się ws t rzy­
mu je  od g łosu,  ten nie p o m a g a  do  wybran ia  
d o b r y c h  pos łów  i nie prz e sz kadz a  wybraniu  złych 
i za to jest odpowiedz ialny .

Rzecz oczywista,  źe jeszcze bardz iej  od po -  
dzialny jest  ten,  kto g łosuje na  pos łów  złych. 
Tak i  bierze  na  siebie część winy za to złe, któ-  
g o  się ci źli pos łowie po tem dopuszcza ją .

A więc : 1) t rzeba  g łos ow ać ,  2) t rzeba  g ło s o ­
w a ć  na  do b ryc h  posłów.

Któż jest  dobry m pos łem ? Tylko ten,  kto 
c h c e  p r a w o d a w s t w o  i cały  p o rz ą d e k  życia p a ń ­
s t w o w e g o  b u d o w a ć  na z a s a d a c h  ch rześc i jańsk ich .

S tą d  w nio sek  k o n ie c z n y :  g ło s o w a ć  tylko na 
praw yc h,  szczerych  ch>ześcijan. Nie chodzi o par-  
tję, ao  k tóre j kand yda t  na leży ;  nie chodzi  o jego  
za p a t r y w a n ia  w rzeczach  mnie j szych.  Tu prze­
c ież  zawsze  b ę d ą  różnice między  ludźmi.

Chodzi  o to, a by  ten,  k o g o  chc ą  wysłać do 
Se jm u,  czy Sena tu ,  był nie z imienia ,  ale z se rca ,  
z woli  i z życia p rawdz iw ym w y z n a w c ą  i s ługą 
C h r y s t u s o w y m  i nie dał  s ię n igdy  wc ią gn ąć  do 
ro b o ty  n iezgodnej  z d u chem  i n akazam i  chr ze­
śc i jańs twa .

G łosujcie  w ięc ,  g ło su jc ie  w szyscy ,  ale g ło su j­
c ie  tylko na tę listę, na której w idzic ie  n azw isk a  
chrześc ijan  Draw dziwych, rozum nych  i dzie lnych.

Z w r a c a m  się do  tych djecezjan,  k tórzy  zaj­
m u ją  te lub inne  s ta now is ka  w u rz ę d a c h  i a d ­
minis t racj i  pańs twowe j .

Czy m a m  powta rzać ,  że m ają  oni ścisły o b o ­
wiązek  g ło s o w a ć  pod łu g  s w e g o  ka to l ick iego  su­
mienia,  nie pod łu g  życzenia lub w s k a z ó w e k  
myślących  inaczej  swoic h  zw ie rzchnik ów  ?

Cóż to za urzędnik,  k tóry  dba  przedewszyst -  
kiem nie o d o b r o  pańs twa,  o d o b r o  ojczyzny,  
ale o względy  tak iegoż ,  jak on,  tylko chwi lowo 
wyżej  od siebie s to jącego  urzędnika ,  k tóry  z r e ­
sztą m oże  być  nazaju t rz  po w y b o i a c h  p o z b a ­
wiony  wszelkiej  władzy i p o w a g i ?  „ F o r t u n a  
ko łem się toczy" .

Ale jużci c i ężko  w ykracza ją  tak przec iw p o d ­
s t a w o w y m  p r a w o m  Polski ,  jak przeciw chr ze­
ści jańsk iej  mora lnośc i ,  t akże zwierzchnicy,  na- 
dużyv a jący  swoje j  siły dla zas t raszenia  os ób  
podleg łych  i dla zmuszania  ich,  aby  g łoso wa ły  
n :e p o dł ug  sumienia ,  ale w edł ug  ich widz imisię 
lub w e d łu g  o t r zym yw any ch  sk ąd k o lw ie k  bez ­
pr a w n y c h  nakazów' .

Takie  pos tępow an ie  ko mp romi tu j e  rząd  pol ­
ski,  rządu  jest  rzeczą  db ać  w czasie o d p o w i e d ­
n im o r a c jo na ln ą  or dy nac ję  wybor czą ,  podzielić 
pań s tw o  na  ok ręg i  i p rzes t rzegać  p o rz ą d k u  i awo-  
body  wy boró w.

Gdzie wybor y  s w o b o d n e  m ają  być szkodl iwe ,  
t am nie na leży do  nich dopuszczać .  Jeśl i  są, 
m u s z ą  być  s w o b o d n e .

Ogła sza nie  w y b o r ó w  i k r ę p o w a n ie  w y b o r c ó w  
a lbo  w p r o w a d z a n ie  różn yc h  sztuczek,  t embardz ie j  
gw a ł tó w  ( c h o ć b y  tylko m o ra ln y c h )  dla s f a ł szo­
wa n ia  głosu spo łeczeńs tw a jest  m a ło d u s z n ą  ko- 
medją ,  n i e z g o d n ą  z p o w a g ą  państwa.

Pol i tyka ,  o p a r ta  na  fałszu lub na dużyw an iu  
siły nie przynos i  n igdy  o w o c ó w  pożytecznych 
i t rwałych .

Pr zy g o to w u jm y  się i p rzys tąpmy poważnie  
do  w y b o ró w ,  przejęci  j edynie mi łośc ią  kraju i n a ­
rodu ,  dążąc  do u t rwalen ia  w Polsce  Króles twa  
Ch ry s t u so w eg o .  Nie Siebie szuka jmy,  ale do br a  
o gó ln ego .

Osobliwości sanacyjne.
Zestaw ienia  kandydatu r  na listach sana­

cyjnych wypadły  gdzieniegdzie szczególnie oso­
bliwie.

Mamy tedy  piękny obrazek, jak  w Okręgu 
Rzeszowskim  obok księcia Andrzeja  Lubom ir­
skiego kandyduje  na drugiem  miejscu słynny Ru­
dolf Burda, organizator rad  robotniczo - żoł­
nierskich, działacz BBS-owski. Jeszcze osobli­
wiej w ypad ł Lwów T am  w mieście listę BB. 
p row adz i p rezyden t miasta inż. Haluch-Brzow- 
ski, należący do ultra  faszystowskiego zespołu 
s t u ; na drugiem  m iejscu figuruje  ks. prof. 
Szydelski, działacz znany i w ybitny  anty­
semita, a na trzeciem  dyrek tor  d rukarn i ży­
dowskiej Ignacy Jaeger ,  właściwie sjonista ; 
inną  osobliwością sanacyjną jest okręg naf­
towy borysław ski; czołowe miejsce zajmuje 
tam  nafciarz, dr. W ojciechow ski, a drugie wy­
bitny działacz BBS-owski M. W ojtek-M alinow- 
ski, k tóry  widocznie nie czuł się pew ny m an­
datu  w Lublinie i szuka szczęścia w Zagłębiu 
borysław skiem . A le równocześnie sanacyjna 
p ra sa  zapowiadała, iż z ramienia BBS. o m an­
dat w ok ręgu  zabiega inż. Jędrzej Moraczew- 
ski.

W reszc ie  należy stwierdzić, że na listach 
nie  widać dotychczas p. Szym ańskiego . Po­
stać tego niefortunnego m arszałka przejdzie  
do dziejów. P. Szumański był zawsze nad w y­
raz lojalny, przem awiał czołobitnie gdzie trzeba 
i nie trzeba, a mimo to — teraz go już nie 
forsowano na czołowe miejsce. Zrobił swoje...

Popieraj Rzemieślnika 
katolika!

K R O N I K A

Zdemolowanie re su rsy  obywatelskiej. W ie czo ­
re m  4 bm. Resur sa  obywate lska ,  gdzie odb yw ało  
się wielkie zeb ran ie  pr zedw ybor cze  S t ro nn ic tw a  
N a r o d o w e g o ,  była wid ow nią  n iebywałych  zajść,  
wywołan ych  przez  bandę  zbi rów,  którzy u z b r o ­
jeni w laski pałki  i maczugi ,  powybijal i  szyby 
w sali Resursy,  c iężko poranil i  l askami  kilka 
o s ó b  prz ew ażni e  s iwych s t a r ców  i s taruszki ,  
k tó izy  nie mieli dość  sił, by bronić  się przed 
zbirami,  a w k o ń c u  oddal i  kilka s t rza łów ran iąc  
c iężko p. B a ran a ,  J e r z e g o  Kor lasińsk iego ,  J a n a  
S lubicz-Zalęsk iego ,  J e r z e g o  Kędziersk iego  i stud.  
Staniszkisa .

Napad na „Gazetę W arszaw ską" . Kilka minut 
p rzed  godz .  10 na dc ią gn ę ła  b a n d a  b o jo w ców .  
Banda ,  uz b ro j ona  i pałki i laski dotar ła  do  d o ­
mu,  gdzie mieści  się lokal  „Gazety W a r s z a w ­
skiej".  Nie m o g ą c  w ta rg n ąć  do ś r o d k a ,  gdyż 
b r a m a  już od  godz .  8-mej była zam kni ę t a  i d o ­
brze zabezpieczon a ,  bandyci  wybil i  pozos ta łe  
szyby w kan tor ze  gaze ty  i w n iek tórych  o k n a c h  
redakc ji  na I-szem piętrze.

Napad na „A. B. C.“ Nas tępnie  ruszyli ku 
administ racj i  ABC.  W  m om enc ie  n a p a d u  n ik ogo  
w loka lu  adminis t racj i  nie było.  Część  bo jo w có w  
po w sk ak iw a ła  od  s t rony  ul. Z g o d y  na parape ty  
okien,  rozbi ją jąc n o g a m i  okiennice ,  gdyż  szyby 
od  os ta tn ie go  na pa du  nie były jeszcze ws taw io­
ne .  D r u g a  część bo jów ki  rozbiła doszczętnie 
drzwi dre wn ia ne  i tędy w ta rg n ę ła  do wew ną t r z ,  
n iszcząc ca łkowic ie urządzenia  b iurowe,  ro z b i ­
jając szyby, w k tóre zaop a t r zone  są  b o ksy  o d ­
dzielające publiczność  od  ur zędni ków.  Meble zo­
stały po ła m ane ,  inne  przedmioty s łużące do 
codz ie nn ego  użytku b iu ro w e g o  rozbite.  Całe urzą­
dzenie adminis t rac j i  ABC.  jest  doszczę tn ie  zde ­
m o lo w ane .

Umierąjąca o f ia ra  napadu. S ta n  robotn ika  
W ła d y s ł a w a  Ba ra na ,  r a n n e g o  po dczas  n a p a d u  
n a  wiecu S t ro nn ic tw a  N a r o d o w e g o  w Resursie  
jest  ba rd zo  ciężki,  p rawie  beznadz iejny .  Ot rzy­
ma ł  o n  r anę  pos t r za łow ą czaszki .

Ro bo tn ik  J e r z y  Kar tasińsk i  jest  c łęźko  ranny 
pa łkam i  w  g ł owę .  Nos  m a  ca łkowic ie  z m a s a ­
k r o w a n y .

Tei.. .  „antypaństw ow iec". Donos i l i śmy już o 
a re sz towan iu  w Klęczanach  ka nd yd a ta  listy 
n a ro d o w e j  Nr.  4 p. S tan is ława  Zasady .  J e s t  to  
właściciel  18- m o r g o w e g o  g o s p o d a r s t w a  w W i­
ch rach  w pow.  łęczyckim.  J e s t  k aw a le rem  o r ­
deru „Virtuti mil i tar i",  krzyża  „ O br ony Ś lą ska" ,  
„O b r o n y  L w o w a " ,  me da lu  „Ojczyzna  s w e m u  
o b r o ń c y "  i innych od zn aczeń .  P.  Z a s a d ę  a r e ­
s z to w ano  w Kleczewie,  d o k ą d  przybył na  wiec 
przedwyborczy .

Nowy kontroler. Na  wyższe  s ta no w is ko  w N a j ­
wyższej  Izbie Kontrol i  ma  przyjść p o d p u łk o w n ik  
Zapolsk i  (L an dau ) ,  zas tępca  szefa W o j s k o w y c h  
Z a k ł a d ó w  Za o p a t ry w an ia  Uzbrojenia .  P. Za po lsk i  
j es t  t ego  s a m e g o  po ch o d zen ia  co p. Krzemieński  
i p. Lubodziecki .

Pr z y p a d e k  czy m e to da  ?

Blisko 90 mandatów z a b r a n o  opozycj i  wsku tek  
unie ważnien ia  list o k r ę g o w y c h .  J a k  już pi sal iśmy 
ce chą  c h a rak t e ry s ty cz ną  obecny ch  w y b o r ó w  jest  
m a s o w e  un ieważnian ie  list opozycyjnych .

W e a ł u g  do ty chczaso wy ch  w ia d o m o śc i  na  64 
o k r ę g ó w  k o n r s j e  powzię ły już decyzje w ok oł o  
50 -ciu D o  tej pory  un ie w ażn io no  listy C e n r o le w u  
w 13 o k rę g a c h ,  listy S t ron ni c tw a  N a r o d o w e g o  
w 5 o k r ę g a c h ,  listy Kato l ickiego  Bloku  L udo­
w e g o  w 11 o k rę g a c h .  W  sumie  daje to, w edł ug  
wyników z ostatnich  wy boró w,  p ra w ie  1.200.000 
w y b o r c ó w  opozycyjnych ,  n ie  do puszczonych  do  
g łosu  na  swe listy. W  niek tórych  o k r ę g a c h  (np.  
Nowy  Sącz)  z list pose lsk ich  pozosta ła  tylko 
jedynie lista BB.  W  rezul tacie,  przy po b ie żn em  
obl iczenia,  aa  to st ra ty  ok o ło  62 m a n d a t ó w  dla 
C ent ro lewu,  s t ra ty  15 m a n d a t ó w  dla S t ron n ic tw a  
N a r o d o w e g o  i st raty ok o ło  11 m a n d a t ó w  dla 
Kato l ick iego Bloku L u d o w e g o .  Natomias t  da to 
oko ło  30  m a n d a t ó w  dla B. B.

Z  tego  widać ,  że S ą d  Najwyższy będzie  mia ł  
wiele pracy  przy roz pa t r yw an iu  s k a r g  na un i e ­
ważnien ie  list opozycyjnych .

Żydzi a  katol icy!  S y n o d  przemyski  z a k a z a ł  
ka to l ik om służyć u żydów,  a na  kobie ty m a m -  
czące  u żydów nałożył  os t re  kary.  U c h w a ł y  
s y n o d a l n e  p o s z ł y  w z a p o m n i e n i e .  
Będzie dobrze,  jeżeli ks ięża  przy pom in ać  b ę d ą  
wiernym z a m b o n y  lub na  z g r o m a d z e n ia c h  
b rac tw a o tym zakaz ie,  k tóry  obowiąz uje  w sz y ­
stkich,  jeżeli ch cą  się zwać  prawdz iwy mi  w y ­
zn aw cam i  Ch rys tusa .

Nie w oln o  wys łu giwać  się żydom,  chodz ić  
do- nich do p ra cy  chw i lo wo  n aw e t  gdy  żn iwa 
w polu,  choc iażby  żyd płacił  d w a  razy więcej ,  
niż chrześc ijan in .  Każdy żyd odbi je sobię tę n a d ­
wyżkę  gdzieindziej ,  gdyż ta lmu d nakazuje  m u  
wyzys k iw ać  g o j ó w ,  to jest nie żydów.  D la  
żyda bliźnim jest  tylko żyd. Kto zaś nie jest  ży­
dem,  ten  musi  w ys ł ug iw ać  się żydom i p o z w a ­
lać się wyzyskiwać ,  gdyż  tak każe  ta lmud.

W  Brz ozow ie  Tow.  „ S o k ó ł "  u c h w a l i ł o  
n i e  k u p o w  ać  n i c  u ż y d  ów. D o tą d  ani  
j eden  cz łonek  nie z łamał  tego  przyrzeczenia .  Ż y ­
dzi nad ra b i a j ą  m in ą  i powiada j ą ,  że obe jd ą  s ię  
bez mieszczan.  Chłop  ze wsi jest głupi,  n ieu św ia ­
domi ony,  więc  będzie dalej k u p o w a ł  u żyda .  
Prz ec ie ż  powiedz iał  poe ta  Wysp iańsk i ,  źe  c h ł o p  
m i a ł  z ł o t y  r ó g  miał  c z a p k ę  z p i ó r .  
a le  od da ł  ją żydom,  a z o s t a ł  s i ę  m u  t y l k o  
s z n u r ,  —  aby się powies i ł  z nędzy  i rozpaczy-

Żydzi  nie lęka ją  się R o z w o jo w c ó w .  ani  in ­
nych pa tr jo tów,  gdyż  chłop  w ier zy  tylko ży do ­
wi, sprzeda je  ży dom  d ró b  i jaja ,  a kupuje  w  ży­
d o w sk ich  sk lepa ch  cukier ,  k a w ę  itp.

Żydzi s z y d z ą  w d od a tk u  z c h łopa ,  że jes f  
taki gluoi  i kupuje  o b r a z k i  ś w i ę t y c h -  
r ó ż a n i e c  i s k a p l e r z e  a n aw e t  k s i ą ż k i  
d o  m o d l e n i a  u żydów i niesie je do poświę­
cenia w  Kościele.  Ż a d e n  ks ią dz  nie zapyta baby,  
gdzie kupi ła  r ó ż a n i e c ?  czy u katol ika  czy u ży­
da ?  Ż a d e n  he br a jc zyk  nie kupi  m a c y  ani  cyces 
lub tałes u katol ika,  ale ch łop  kupuje  chrze śc i ­
jańskie świętośc i  u ż ydów i zanosi  im swój  c i ę ż k o  
z a p ra c o w an y  grosz,  aby  żydzi bogaci li  Się j e g o  
krw aw icą .  Nie dziwota,  że po tem zos tan ie  się 
chłopu tylko sznur ,  aby się powiesi ł  za karę,  że 
nie s łuchał  Synodu,  b i sku pa  i księży.

HUMOR I SATYRA.

Rozmówki na wiecu.
—  D laczego  marsza łka  S e jm u D a s z y ń s k i e g o  

n ie ma  w Brześciu ?
—  Bo m óg łb y  tam zwołać  pos iedzenie  p o ­

pr zednie go  Se jmu.  Prz ec ież  siedzi t am już okoł o  
80 pos łów.

Figliki wyborcze.
Te raz  na  wsi  znow u chłopi  śpiewają-  ale już 

w ła s n e g o  pom ysłu  o b e r t a s y :
„Rebe głosuje na  bebe  
A katol ik szczery na  cztery".

Bo ma ją  już do ść  tej za łgane j  sanacyjne j  
„szynki„ itp. g ru sz ek  na  wierzbie .  Zresz t ą  czy 
tylko na  wsi ?  Czy aby  nie w całym kra ju  ? . . .

j tylko w skl
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